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Siła socyalnej demokracyi w Niemczech
W  jednym roku:

90.000 nowych członków 
4 2 .0 0 0  zgromadzeń

25,000.000 broszur i odezw agitacyjnych 
1,000.000 marek wkładek 

37 lat więzienia
3 0 .0 0 0  marek grzywny

Sprawozdanie socyalnej demokracyi Nie 
miec za rok ubiegły, przeznaczone na kon­
gres partyjny w M agdeburgu, m ający się 
odbyć we wrześniu b. r., oraz sprawozda­
nie tejże partyi przesłane na m iędzynaro­
dowy kongres socyalistyczny w Kopenha­
dze, który  się rozpocznie z końcem sierp­
nia, — przedstaw iają wyraziście, jak  potę­
żnie w z b i e r a ^ z e r w o n a  f a l a  w Niem 
czecb, dzięki niezmordowanej pracy agita­
cyjnej i organizacyjnej robotników niemie­
ckich, którzy nam  za wzór służyć po­
winni.

Ze sprawozdań tych wyjmiemy kilka 
cyfr.
W zrost politycznej organizacyi socyalno- 

dem okratycznej w  Niem czech:
Liczba miejsco- Liczba członków płacących 

Sok wości, w których wkładki
są organizacyę ogółem mężczyzn kobiet

1907 2704 530 466 519.523 10.943
1908 3150 587.336 557.878 29.458
1909 3281 633.309 571.050 62.259

Zwłaszcza wzrost organizacyi kobiet jest 
tu  olbrzymi.

Z końcem pierwszego półrocza 1910 r. 
liczba członków organizacyi politycznej 
wynosiła

722.830
co w porównaniu z 633.309 w r. 1009 oka­
zuje przyrost o 89.521 czyli o przeszło 14 
procent! Przyrost ten w ostatniem  półroczu 
przedstaw ia się następująco: 

mężczyzn 20.386 
kobiet 69.135

razem 89.521 nowych członków.
Fundusz partyjny.

Dochody i wydatki zarządu partyjnego 
w ynosiły:

Rok Dochody Rozchody
1907 1,191.819 marek 1,358.122 marek
1908 852 976 „ 788 958 „
1909 1,105.249 „ 621.202 „

Odnośnie do powyższych cyfr trzeba za­
uważyć, że rok 1907 był rokiem powsze­

chnych wyborów do 'parlam entu niemie­
ckiego.

P rasa  partyjna.
W r. 1906 m iała partya 65 pism codzien­

nych z ogólną liczbą 837.790 abonentów. 
W r. 1909 było 74 partyjnych pism co­
dziennych w Niemczech, których liczba 
abonentów wynosiła razem  1,041.498; pre­
num erata przyniosła tym  dziennikom ma­
rek 6,706.151, inseraty  4,363.761 m arek 
dochodu.

Ile  kosztu je  agitacya.
W  ciągu ostatniego roku urządziła so- 

cyalna dem okracya w Niemczech
29.826 zgromadzeń partyjnych i
13.814 zgromadzeń publicznych.

Rozkolportowała bezpłatnie
23 miliony odezw i 
3%  miliona broszur.

Prześladowania polityczne, sądowe i po­
licyjne, jakim  ulegli nasi towarzysze w 
Niemczech za swą działalność agitacyjną, 
organizacyjną i dziennikarską w ubiegłym 
roku, w ynosiły razem

37 lat więzienia i 
przeszło 30.000 m arek grzywien.

„P rzejściow e zjaw isko".
Tak imponująco przedstawia się w ogól­

nych zarysach tryum falny pochód niemie­
ckiej socyalnej demokracyi, k tórą Wil­
helm II nazwał „przejściowem zjawiskiem* 
i o której po wyborach w r. 1907 powie­
dział, że została „stratowana* („niederge- 
ritten*).

Konieczność budowy kanałów.
Przeciwnicy budowy dróg wodnych opie­

rają swą opozycyę na dwóch głównie prze­
słankach : pierwsze, że ustaw a z r. 1901 
była tylko wyjściem z kłopotów zainsce- 
nizowanem przez dra Koerbera dla ułago­

dzenia obstrukcyi wielką akcyą ekonomi­
czną; drugie — wskazaniem, że kanały  
będą nierentow ne i stale będą deficytem 
obciążały budżet państwowy.

Na obydwa te „argumenty* dał wyczer­
pującą i zbijającą je odpowiedź członek 
Izby panów dr W iktor R u s s  w artyku­
łach, umieszczonych w „N. fr. Presse*. 
Dr Russ, który  zasiadał w Izbie posłów 
od 1873 do 1900 r., by ł jednym  w najle­
pszych znawców polityki ekonomicznej 
państw a; jako długoletni referent spraw 
kolejowych zna doskonale politykę kom u­
nikacyjną i dlatego głos jego jest najle­
pszą odpowiedzią na zarzuty przeciwników 
budowy kanałów. Myśl przewodnia jego 
artykułów  jest następującą:

Projekt ustaw y z r. 1901 o budowie ka­
nału  Dunaj-Odra-W isła w yrósł z interpe- 
lacyi, wniesionej w Izbie posłów z r. 1898 
przez 248 posłów, między nimi autora, 
Bilińskiego, W eiskirchnera, Gessmana itd. 
Interpelacya ta  żądała wybudowania dru­
giej linii kolejowej W iedeń-Tryest dla pod­
niesienia krajów alpejskich, a jako  równo­
ważnik dla krajów północnych żądała bu­
dowy kanału  Dunaj-Odra-W isła. Rząd do 
tej interpelacyi się zastosował i wybudo­
wał koleje alpejskie, przyczem kosztorys 
został przekroczony o przeszło 100 milio­
nów koron. Przy uchwaleniu ustaw y o bu­
dowie kolei alpejskich utworzono formalne 
„junctim* między tą  budową a budową 
kanałów , z czego wynika, że wniesiony 
przez K oerbera projekt był tylko spełnie­
niem żądania i w arunku przez parlam ent 
postawionego. Jeżeli więc teraz, po wybu­
dowaniu kolei alpejskich (dających wielki 
deficyt), chce się utrącić kanały, jest to 
prostem  złamaniem obowiązującego przy­
rzeczenia, wyraźnem  pokrzywdzeniem k ra­
jów północnych na korzyść południowych.

Co do zarzutu nierentowności kanałów 
wykazuje dr Russ, że obliczenia takie są 
błędne. Koszta te  obliczają na 1200 do 
1600 milionów koron, na co ustaw a z ro­
ku 1901 upoważniła rząd do zaciągnięcia 
pożyczki. Rząd z tego pozwolenia nie ko­
rzystał, lecz koszta dotychczas wykona­
nych robót wstępnych pokrył z zapasów 
kasowych. Ponieważ zaś na uzupełnienie, 
względnie refundacyę tych zapasów parla­
m ent w czerwcu b. r. uchwalił pożyczkę, 
zatem rząd — choć pod innym  tytułem  — 
otrzym ał środki na dalszą budowę. Gdyby 
naw et koszta rzeczywiście m iały wynosić 
1200 milionów, to należy pamiętać, że ro­
boty są rozłożone na 8 lat, zaczem sumy 
tej nie potrzebaby ani odrazu pożyczyć, 
ani odrazu wydać. Zresztą obojętną jest 
rzeczą, czy kanał da dochody, czy nie da. 
Jeżeli w Austryi budowało się tyle kolei, 
mimo że nierentowność ich była z góry 
znaną, to niem a racyi strachać się przed 
budową kanału, k tóry wogóle ma cel pań­

stwowy i publiczny jako konieczna droga 
kom unikacyjna. Na tem  samem racyonal- 
nem stanowisku stanął rząd w m otywach 
do projektu z r. 1901, wskazując, że na 
początek nie wym aga od kanałów  docho­
du, lecz zadowoli się ich rezultatem  w kie­
runku ekonomicznego podniesienia krajów, 
przez k tóre kanał ma przechodzić.

Przeciwnicy kanału  twierdzą też, że wy­
budowanie trzeciego, ewentualnie czwar­
tego toru  na linii kolei północnej dosko­
nale zastąpi kanał. Na to dr Russ odpo­
wiada, że może kolej wystarczyłaby dla 
Wiednia, ale ani Morawy, ani Śląsk, a 
najmniej Galicya nie m iałyby z tego po­
ży tku ; obok tego opłaciłoby się budowa­
nie kolei i kanału  równocześnie, gdyż ko­
lej służyłaby jako środek dowozowy to­
warów do dalszego transportu  wodą.

A rgum enty te  są najlepszą odpowiedzią 
na projekt „kompensat*, o jakim  mówią 
w Kole polskiem.

„H e il dir im Siegerkranz".
Już zbliża się dzień przyjazdu cesarza Wil­

helma do Poznania, a w opinii tamtejszej 
burżuazyi panuje dziwny zam ęt: z początku 
powtarzano za gazetami niemieckiemi, że 
z Polaków zostaną zaproszeni wyłącznie urzę­
dnicy dworscy, których jest 4 : dwaj szambe- 
lani i dwaj kamerjunkrzy, oraz paru polskich 
członków Rady prowincyonalnej_oraz Wydzia­
łów prowincyonalnego i obwodowych.

Nawet prasa, proklamująca bojkotowanie 
obchodu, wyszukiwała sofizmatów, aby tym 
panom ułatwić udział w uroczystości haka- 
tystycznej, mającej olbrzymim kadłubem 
wzniesionego zamku zaświadczyć, że Poznań 
jest już niemieckim grodem, godnym siedziby 
hohenzollernskicj.

Owoż ta prasa podnosiła oficyalny chara­
kter owych panów, który odmawiać im nie 
pozwala; inaczej mówiąc, bliższymi ich czyni 
zaborczemu zamkowi, niż np. tułaczom na 
własnej ziemi, którym nawet w wozie zamie­
szkać nie wolno... Zdaje się jednak, że usłu­
żny sofizraat dla osłonięcia wszystkich nie 
wystarczy, ostatnie bowiem wersye donoszą, 
że zaproszenie otrzymać ma jeszcze tuzin 
Polaków: parlamentarzystów, członków sej­
mu pruskiego i sejmiku prowincyonalnego 
z prezesami Koła polskiego w parlamencie 
i sejmie: Radziwiłłem i Jażdżewskim na 
ezele. O tych ludziach nie można zgoła po­
wiedzieć, że nie wniosą z sobą charakteru 
reprezentantów ludności polskiej. Więc ugo­
dowa prasa (vide choćby „Czas*) już rezo- 
nuje, jak szkodliwą byłaby abstynencya za­
proszonych, już w mglistych obsłonach daje 
do zrozumienia, że nowa twierdza hakaty 
stać się może arką przymierza, byle ofiarę 
złożyć z haseł protestu. Pisze to w chwili 
właśnie, gdy hakatystyezna „Koelnische Zei-

BRUNON KOSTECKI.

S A H A R A .
7)  

— Jestem podróżnym z dalekich stron — 
odrzekł Allah. — Przywiodła mnie tutaj chęć 
zobaczenia Mulej Hafida, zabójcy kobiet i 
dzieci. A ty  kto jesteś i co robisz w tym 
domu zbrodniarza, dziewczę niewinne?

— Mulej Hafid, to mój ojciec, — odrzekła 
smutnie — mnie zowią Sahara. Ale ojca nie 
zobaczysz dziś ni jutro, potężny człowieku, 
mocniejszy od lwów i panter, — wyruszył ze 
stadami na wyprawę daleką... Jeśli nie boiez 
Bię niczego na świecie, to poleć się raz je­
szcze bogom i czekaj w tych c grodach aż 
wróci...

Trudno jest ludziom wnikać w serce Pana. 
Za wielkie ono dla oka, niezrozumiałe dla 
myśli. A jednak prawdą jest, że Stwórca 
ukochał wówczas dzieło swoje miłością taką, 
jaką wlał w krew mężów, i zapłonął wielką 
żądzą posiadania cudnej Sahary... Mógłby 
Wszechpotężny jednem skinieniem podać ją 
w swoje objęcia i nasycić się jej pięknością. 
Ale On gardził przemocą i wiedział, że 
prawdziwe szczęście i najwyższą rozkosz 
osięga się tylko wówczas, kiedy kochanka 
z własnej woli zerwie ze siebie szaty i przy­
tuli się, mdlejąca z żądzy, do ciała zdcbywcy. 
Więc ukrył swoją boską moc i stał Bię na 
kLka chwil tylko człowiekiem, pragnącym

posiąść kochankę choćby kosztem świata ca­
łego — byle nie przemocą, byle z jej słodką 
zgodą i może miłością...

Achmed umilkł, jakby zmęczony długiem 
opowiadaniem...

Nastała chwila ciszy, przerywana słabem 
trzaskaniem ognia. Skądś z oddali dolatywały 
głosy zmieniających się wart. W krótkich od­
stępach czasu, kiedy cisza zdawała się być 
niczem nie gwałcona, powietrze wypełniał ja­
kiś dziwny jednostajny szmer, dający się sły­
szeć dopiero po głębszem natężeniu uwagi — 
to lotne wzgórza osypują się zwolna i nie­
przerwanie po niedawnej burzy, lub z nie­
ruchomych koron palm sączy się ziarnkami 
suchy piasek, naniesiony tam wichrem...

Jeden ze spahisów podniósł głowę i gro­
źnie zawołał:

— Eh, Achmed, ty bluźnisz Ałlahowi, to 
nie tak było, brudny psie! Włóczyłeś się po 
całej Afryce z karawanami, i gdzieś na Libii, 
czy dalej jeszcze, nauczyli cię przekręcać pra­
wdę. Allach na ziemię nie schodził, to był 
Jezus, o którym mówi święta księga...

Olbrzymi Negr, chrześcijanin, pośmiewisko 
całego batalionu legii z powodu nabożności 
i ciągłego modlenia się, zwrócił twarz w kie­
runku mówiącego i zaskrzeczał cienkim, dzie 
cinnym głosem, dziwnie nieodpowiadającym 
jego ogromnej postaci:

— A ty milcz, brudny Arabie, bo kolbą 
po pogańskim łbie — i pójdziesz ściskać fau- 
ryski w raju twego proroka, chociaż jeBteś

podoficerem tylko... Jezus nie był u Arabów, 
bo są za głupi i źli. On przyszedł do bia­
łych, mądrych ludzi, i ci, co w niego wierzą, 
są dobrzy dla wszystkich, jak matka dla By 
na, kochają i pomagają, jak bracia. Tyś pe­
wno nie widział icb, ciemny głupcze. Chodzą 
w długich białych szatach, a na piersiach 
mają wielkie krzyże z miedzi i mówią tak 
pięknie, że płakać się chce... To nie tacy 
biali, jak legioniści albo oficerzy. Nigdy nie 
biją, ani nie klną... Dobrzy biali, co noszą 
krzyże na piersiach i mówią o Jezusie. Jezus 
silniejszy i lepszy od AUaha. Ty lepiej milcz...

— Milczcie obydwaj! — wrzasnął barczy­
sty kapral; legionista — Allah czy Jezus, to 
wszystko nam jedno, widać, że miał gust. 
Ty zaś, czarna krowo, uważaj, że mówisz 
do podoficera, a choć on spahis, nie wolno 
ci ubliżać mu, ani grozić. Wiesz, co za to?  
Conseil de ąuerre, wielbłądzie, i kopalnia w 
Kaledonii pod strażą tych milutkich tyralie­
rów...

Negr żachnął się trwożliwie. Spahis tryum­
fująco powiódł wzi okiem po obecnych legio 
nistach, ale na tych nie wpłynęła wcale prze­
mowa kaprala. Jeden pokazał mu język, inni 
pogrozili pięścią i mrucząe „sale arabe* za­
częli z irytacyą pluć na ogień, Kwestya re­
ligijna nie interesowała ich bynajmniej, ale 
wspomnienie o strasznej Kaledonii i losie, 
jaki mógł spotkać każdego za jednę chwilę 
uniesienia, rozgniewało na dobre. Gdyby nie 
obecność przełożonych, napewno powstałaby

krwawa awantura. Kapral badawczo obser­
wował ruchy żołnierzy i ufny w swoją po­
wagę, wygłosił kilka przekleństw pod ich 
adresem. Nikt mu nie odpowiedział.

— Głupcy! — mówił dalej Achmed — cóż 
tu jest obrażającego dla Allaha iub Jezusa? 
Wszak dzieło* piękne raduje mistrza, a roz­
kosz i Bogu nie jest obcą. Kobieta, ten naj­
cudniejszy na ziemi kwiat z głęboko ukrytą 
trucizną przewrotu i zdrady, zdolna jest opa­
nować myśl nawet Boga, gdy zniży się do 
niej w ludzkiej postaci. Ale to nie był Jezus, 
prorok chrześcijan, bo prorocy robili tylko 
dobre cuda i nie mieli macy robienia złych. 
Złe na świecie czynić może tylko Bóg, przez 
szatana i ludzi, albo sam dla dogodzenia swej 
zemście lub gniewowi. Świat to jego wielki 
Onled, gospodarzy w nim tylko on sam. 
A pielgrzym ów, co mówił wtedy z Saharą, 
zrobił wiele zła przez gniew swój, swoją wła­
sną ręką czy myślą, przerwał bieg rzeczy 
Przeznaczenia pierwszy i ostatni raz na zie­
mi i niebie. Słuchajcie dalej...

Gdy uniesiony miłością Allah wyciągnął 
ręce ku Saharze — ta cofnęła się nagle i 
chciała uciec.

— Stój! — zawołał pielgrzym — wszak 
nie zrobię ci nic złego. Powiedz, czego chcesz 
w zamian za miłeść twoją, a stanie się. Od- 
kryję przed tobą Fatum niezmienne. Dam ci 
władanie nad ziemią całą. Dam ci wszystko, 
o esem pomyślisz, czego zapragniesz...

Dziewczyna stanęła. (C. d. n.)



tung" drwi z mrzonek ugodowych w nastę­
pujących, charakterystycznych słowach:

„Ci, którzy z wizyty cesarza czerpią 
nadzieję, że przy tej okazyi zostanie może 
proklamowany nowy kurs, są w każdym 
razie w b ł ę d z i e .  Nie powiadamy tego, 
jakobyśmy wiedzieli, co cesarz przy po 
święceniu zamku w mowie swojej powie, 
ale dla tego, że w obecnych stosunkach 
inne zapatrywanie jest wogóle niemożliwe. 
Niektóre gazety centrowe wskazały na to, 
że w sejmie pruskim f r a k c y a  p o l s k a  
g ł o s o w a ł a  za  p o d w y ż s z e n i e m  1 i- 
Bty c y w i l n e j ,  a w Poznaniu p o l s c y  
r a d c y  m i e j s c y u c h w a l i i  i k o s z t a  
d e k o r a c y i ;  obydwa fakty są same w 
sobie p o c i e s z a j ą c e .  Ale jest rzeczą 
małostkową, a uawet o b r a ż a j ą c ą  c e ­
s a r z a ,  jeżeli z tego czerpie się nadzieję, 
że cesarz niejako w n a g r o d ę  za  u 
c h w a l o n e  d l a  s w e j  o s o b y  Bumy  
z a i n a u g u r u j e  kur s ,  któryby odstępo 
wał od tego, co on sam dotychczas za 
zgodą swych odpowiedzialnych doradców 
uważał za konieczne w interesie niemczy­
zny, i co w rozmaitych enuncyacyach i 
aktach rządowych potwierdził".
Czy można dać bardziej dotkliwą odpo­

wiedź handlarzom godności narodowej? Mówi 
im się wasze: przysługi to objaw pocieszający, 
ale wara wam myśleć, że za przehandlewaną 
godność dostaniecie jakieś ustępstwo.

Ciemna, od pnia macierzystego od wieków 
odcięta garść Mazurów w Prusiech Wscho­
dnich, protestancka, w separatyzmie do idei 
polskich dzięki różnicy wyznania tem bar­
dziej zaskorupiała, tworzy dziś typ Prusaków 
„polskiej mowy". Wycieczkę polską, która 
w dniu rocznicy grunwaldzkiej zawitała w 
ich strony, pamiętne rozgromieniem Krzyża­
ków, tam właśnie, na polach grunwaldzkich 
— ścigali mazurscy chłopi przekleństwami i 
obelgami; wreszcie zagłuszyli ją pruskim 
śpiewem „H eil d ir im Siegerkranz“ . Pruski 
żandarm musiał osłaniać przybyszów przed 
rozjątrzeniem nieuświadomionych synów tej 
samej ziemi.

Z goryczą rozpisywała się o tam prasa pol­
ska, lecz pytamy, czy nie analogiczną drogą 
zwyrodnienia pcha burżuazyę polską obóz 
ugodowy ?

Czy ci ludzie bankietujący wraz z herszta­
mi hakaty, toastujący na cześć Wilhelma, nie 
będą przypominali owych Mazurów, co pru­
skim hymnem głuszyć i grzebać chcieli uczu­
cia polskie?

Tylko ci Mazurzy — to biedny, nieuświa­
domiony, opuszczony szczep polski — z cie­
mnoty dający się spaczyć, narodowo wyka- 
leczyć. A tam na zamka w orgiach pruskich 
weźmie udział śmietanka narodu, a kadzi­
dłami pochwał za tę „ofiarę" darzyć ich bę­
dzie prasa ugodowa...

Czarna międzynarodówka.
Socyalistycznym organizacyom robotniczym 

robią rozmaici „patryoci" zarzut, że nie są 
narodowe, gdyż łączą się z organizacyami 
wszystkich innych narodowości dla wspól­
nych celów. Pod tem hasłem zwalcza się nas 
stale, prawiąc zwłaszcza przy wyborach, że 
podlegamy „komendzie z Wiednia", że po­
syłamy „Niemcom wkładki polskich robotni­
ków" itp. Natomiast przedstawia się przyja- 
źniackich łamiatrejków jako poczciwych Po­
laków, którzy nie łączą się z Niemcami, lecz 
mają organizacyę „narodową*.

Otóż ci poczciwi przyjaźniący, którym — 
jak sami o sobie śpiewają — „do boju mocy 
brak", starają się we wszystkiem (tylko nie 
w uczciwości!) naśladować owych wyklina­
nych socyalistów, w myśl przysłowia: „gdzie 
konia kują, żaba łapę nadstawia".

W ubiegły poniedziałek odbyli oni tak 
zwany „nadzwyczajny zjazd" swojej — po­
żal się Boże! — organizacyi, którą sami szu 
mnie nazywają „Polskim związkiem zawodo­
wym chrześcijańskich robotników". Jaki to 
jest „związek", widzieliśmy na pochodzie 
grunwaldzkim, na który przyszli z 10 cho­
rągwiami i 80 ludźmi, tak, że na każde sto­
warzyszenie, należące do tego „chrześcijań 
skiego" związku, wypada po 8 członków!... 
Jedyną organizacyę w tym przyjaźniackim 
związku stanowili właśnie tylko krakowscy 
chrześcijańscy czeladnicy rzeźniccy, których 
podczas ich strejku tak haniebnie zdradził 
herszt przyjaźniaków ks. Mytkowicz, wydaw­
ca „Głosu narodu", organu majstrów rzeźni- 
ckich...

Na owym „nadzwyczajnym* zjeździe prze­
wodniczyli B u r a  i Ho l e k  s a, a brali w 
nim udział ks. M y t k o w i c z ,  sekretarz ar­
cybiskupa lwowskiego Bilczewskiego H o r o ­
w i t z  i sekretarz t. zw. centralnej komisyi 
austryackich „chrześcijańskich" związków za 
wodowych w Wiedniu Kurę .  Jako gość był 
obecnym na tym osobliwym zjeździe wódz 
przyjaźniaków poznańskich N o w i c k i ,  pose 
do parlamentu niemieckiego.

Referował wspomniany H o r o w i t z ,  który 
przedłożył dwa wnioski: żeby podzielić przy- 
jaźniacki związek na 8 gjap zawodowych i 
żeby przystąpić do „centralnej międzynaro 
dowej komisyi austryackich chrześcijańskich 
związków zawodowych w Wiedniu" i płacić 
jej 1 procent dochodów „związku" na utrzy­
manie owego Kury.

Wnioski te Horowitza uchwalono.
Odtąd więc nasi „narodowi" przyjaźniący 

będą należeli do c z a r n e j  m i ę d z y n a r o -  
d ó w k i k l e r y k a l n y c h ł a m i s t r e j k ó w ,  
będą słuchali komendy z Wiednia, będą do 
Wiednia odsyłali grosz polskiego robotnika, 
będą z Wiednia otrzymywali subwencye, bę­
dą Błuchali rozkazów jakiegoś Kurego.

Nie na wiele im się to przyda, bo „i w Pa­
ryżu nie robią z owsa ryżu", i wiedeńska 
kura nie zdoła wysiedzieć piskląt ze zgniłych 
jajek...

Więc i nadal będą sobie przyjaźaiacy śpie­
wali: „bo nam do boju mocy brak!"

Ale gdyby „Głos narodu", „Czas" lub „No­
winy" ośmieliły się teraz socyalistycznym 
robotnikom robić z tego zarzuty, że ich or- 
ganizacye należą do międzynarodowych zwią­
zków — zamkniemy usta tym pismakom od­
powiedzią, że ich właśni, „poczciwi", „naro­
dowi" przyjaźniący należy również do mię­
dzynarodowej organizacyi. — Co prawda do 
międzynarodówki łamiatrejków, która miłą 
jest sercom „patryotycznych" wyzyskiwa- 
czów...

Ust z Zakopanego.
P o g rz e b  K lin ik a  B a c h le d y . — W y p a d e k  
n a  G ie w o n c ie . — P o g o to w ie  r a tu n k o w e .

Zakopane, 17 sierpnia.
Stary orzeł skalny, słynny zdobywca nie­

dostępnych szczytów i odkrywca nowych 
dróg w Tatrach — sześćdziesiąt lat końcsył — 
nie spodziewał się tak tragicznej śmierci. 
Znalazł ją nie w poszukiwaniu swego celu, 
ale w obronie życia młodego taternika, 
który śladem Bachledów, Eliaszów, Karłowi­
czów dążył w wysokie, niedostępne, niepo­
konane jeszcze szczyty. Zginą! śmiercią bo­
haterską, toteż jak bohaterowi pogrzeb pu­
bliczność zakop;ańska urządziła. Około 2000 
ludzi żegaało zwłoki tego dzielnego czto 
wieka. Po nabożeństwie wśród pieśni muzyki 
góralskiej podątył kondukt pogrzebowy na 
cmentarz przy ul. Nowotarskiej. Po odpra­
wieniu części religijnej przemówił ks. prałat 
Kaszelewski, przedstawiając Klimka jako do­
brego ojca i nawskróś sympatycznego czło­
wieka — toteż imię jego nie zaginie.

Imieniem cgółu taterników i sekeyi tury­
stycznej przemówił p. K l e m e n s i e w i c z ,  
żegnając w nim swego towarzysza, który 
umiłował Tatry i tęsknił do gór. Szaleństwem 
było przypuszczenie wejśńa na Mnicha i 
Ganek — Klimek jednak pokusił się i ot i 
pokonał oba szczyty.

Poeta Jerzy Ż u ł a w s k i  mówił imieniem 
tych, którzy na własnych ramionach znieśli 
go z miejsca wypadku. Zdawało się, że góry 
nie chcą go puścić od siebie, które zimnemi 
ramiony trzymały go mocno i broniły przed 
poszukującymi mgłą, deszczem i lodem. Stro­
mym był dostęp do ukochanego ciała. To też 
cześć należy się przewodnikom: Wawryłce, 
Marusiakowi i Tylce, którzy po lodowej ścia­
nie, przy pomocy haków w lód wbitych, do 
stali się do swego towarzysza. I dziwne — 
po wydostaniu go na miejsce wygodne, niebo 
rozpogodziło się, a tak strasznie przeszka­
dzało podczas poszukiwania. Nie dla zarobku 
poszedł Klimek w góry, ale aby ratować ży 
cie ludzkie. Oddajemy cześć bohaterom wal­
czącym w boju obowiązkowym — to też cześć 
należy się temu mocarzowi, który był bojo­
wnikiem z ochoty. Najwyższe odznaczenie, 
najwyższy order powinien leżeć na trumnie 
towarzysza. Wieczna pamięć się należy ko 
chanemu Klimkowi. Żegnaj nam drogi Klimku!

Wojtuś Roj żegnał kochanego druha imie­
niem Związku górali i Kółka rolniczego. Przy 
każdej pracy był łubiany Klimek, nie usuwał 
się także i od pracy społecznej. Jak mocarza 
chowamy cię — chluba te nasza!

Przemawiał następnie dr Danielak. Imie­
niem przewodników żegnał druha Józef Gą­
sienica.

Po odśpiewaniu przez chór Lelewicza pie­
śni „W mogile ciemnej", w żalu i smutku 
rozeszli się uczestnicy pogrzebu.

Znowu wypadek w Tatrach. Kilka godzin 
po pogrzebie Klimka zostało powiadomione 
pogotowie ratunkowe o wypadku na Gie­
woncie. Spadł tam — skacząc ze skały — 
Tadeusz Majer, uczeń VIII klaBy ze Stryja. 
Na ostrym kamieniu rozciął sobie głowę, rana 
długości 12 cm. a szerokości 3 cm. Czaszka 
pęknięta aż do opony mózgowej, kilka mili­
metrów głębiej, a byłaby nastąpiła śmierć. 
T. M. skaleczył sobie również nos i podbił 
sobie lewe oko. Prof. Filasiewicz i prof. Stu 
pnicki, idąc na kilkudniową wycieczkę, do­
wiedzieli się o wypadku w Kuźnicach, gdzie

wzięli gazę i opatrunki, i zniesionemu przez 
kolegów do Hali Kondratowej udzielili pier­
wszej pomocy, bandażując głowę. Pogotowie 
ratunkowe, z zawsze gotowym p. Zaruskim, 
przyniosło na noszach do Kuźnic, gdzie ran­
nemu zmieniono opatrunek i przeniesiono do 
szpitala w Zakopanem. W ekspedycyi brali 
udział: przewodnik Peksa, p. Bednarski, Hu­
bert, Kittay.

T. Majer przyszedł ze swym kolegą Gełetim 
pieszo ze Stryja do Zakopanego. Obaj zahar­
towani, zdrowi; temu tylko zawdzięczać na­
leży, że nie grozi p. M. poważniejsze następ­
stwo.

Czas już zrozumieć, jak kolosalnie pomo- 
cnem towarzystwem jest ochotnicze pogoto­
wie ratunkowe. Zawsze gotowe, wicher czy 
burza, dzień czy noc, wyruszają członkowie 
jego na obronę nieszczęśliwych towarzyszów. 
Życie swe narażając, idą z ochotą nawet 
tam, gdzie nikt nie ruszył się dotąd! Obe 
wiązkowy podatek powinno się nałożyć na 
letników zakopiańskich. Czas już o tem po­
myśleć ! Nie można się powstrzymać od wy­
rażenia gorącej podzięki p. Zaruskiemu, obe 
cnemu naczelnikowi pogotowia. Ile sił, ile 
zdrowia p. Zaruski już stracił w obronie ta 
terników. Ju l. Ł .

K R O N IK A .
Kraków, 18 sierpnia.

„Kupujcie tylko U chrześcijan 1“ Otrzymu­
jemy następujące „sprostowanie":

Do Szanownej Redakcyi „Naprzodu" w 
Krakowie.

Na podstawie § 19 ustawy prasowej pro­
szę o zamieszczenie następującego sprosto­
wania -— odnośnie do notatki kronikarskiej 
p. t. „Osobliwa spółka", zamieszczonej w 
nrze 185 „Naprzodu":

Nieprawdą jest, jakoby magistrat wydzier­
żawił boisko, urządzone na Błoniach na grun­
waldzki zlot Sokołów spółce prywatnej, w 
skład której między innymi miałbym i ja 
wchodzić. Natomiast prawdą jest, że magi­
strat wydzierżawił boisko tylko jednostce, a 
mianowicie d r o w i  T a d e u s z o w i  Dąbrow­
skiemu — wobec czego wszelkie kombiuacye 
łączenia mego nazwiska z tem przddsiębior 
stwem, a tem więcej z rzekomo istniejącem 
konsoreyum mijają się zasadniczo z prawdą.

Z poważaniem 
Maryan Dąbrowski, 

redaktor „Głosu narodu".
Rozumiemy, że redaktorowi antysemickiego 

„Głosu narodu" nie jest na rękę, żeby 
się świat dowiedział o jego spółce z żyda­
mi. I dlatego ucieka się on do wybiegu, że 
wobec magistratu dzierżawcą jest jego brat 
dr Tadeusz Dąbrowski. To jednak nie zmie­
nia postaci rzeczy. Albowiem p. dr Tadeusz 
Dąbrowski wydzierżawiwszy od magistratu 
boisko na cyrk, a nie posiadając pieniędzy, 
ani doświadczenia w takim interesie, dobrał 
sobie celem prowadzenia tego interesu współ 
ników, którymi są pp. Maryan Dąbrowski, 
redaktor „GIobu narodu", Józef Kleinberger 
(ten sam, o którym „Głos narodu" nieraz 
pisał: „Haeckery, Kleinbergery, Drobnery") 
i Roman Grunwald. Czyż to nie osobliwa 
spółka? Oezywiście osobliwa ze stanowiska 
antysemickiego.

N ow iny kirateow slkle.
Grobowiec Wyspiańskiego. Na wczorajszem 

posiedzeniu sekeyi ekonomicznej uchwalono 
do budżetu na r. 1911 wstawić kwotę 2000 
koron na budowę grobowca Wyspiańskiego 
na Skałce.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie sekeyi ekonomicznej, na którem u- 
chwalono linię regulacyjną dla ulicy Wolskiej, 
przyjęto wnioski w sprawie otwarcia nowej 
ulicy w Nowej Wsi, zatwierdzono linię regu 
lacyjną dla ul. św. Marka oraz Borelowskie- 
go, Senatorskiej i Mickiewicza na Półwsiu 
Zwierzynieckiem, przyznano kredyt 1000 K 
na wzięcie udziału w zjeździe inżynierów we 
Lwowie i 500 K na obesłanie wystawy archi­
tektonicznej we Lwowie i zatwierdzono oferty 
na roboty przy budowie magistratu i szkoły 
przy ul. Szlak.

Na wystawę sztuki współczesnej w pałacu 
sztuk pięknych nadesłał profesor Jacek Mal­
czewski najnowszy swój obraz p. t. „Pro­
log".

Z Instytutu muzycznego. Lekcye szkolne 
w instytucie muzycznym rozpoczną się 1 go 
września b. r. Zakres naukowy instytutu mu 
zycznego został znacznie rozszerzony. 1 tak: 
obok nauki śpiewu, nauki ua fortepianie, 
skrzypcach, wiolonczeli, altówce wprowadzo­
no naukę na wszystkich instrumentach dę­
tych i kontrabasie ze względu na zupełny 
brak uczelni szkolnej w Krakowie, w której- 
przedmiotów tych udzielano. Chcąc uprzy­
stępnić opłatę szkolną zarząd instytutu mu-
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zycznego dla tych instrumentów wyznaczył 
taksę 12 K miesięcznie. Dla nanczania w kla­
sach instrumentów dętych zaangażowano 
pierwszorzędne siły w osobach: pp. Józefa 
Jareckiego, Michała Kellera, Antoniego To- 
meczka i Józefa Wrońskiego. Pomienieni 
nauczyciele jako wychowankowie zagranicz­
nych konserwatoryów dają zupełną gwaran- 
cyę odpowiedniego prowadzenia nauki. Za­
prowadzono również naukę języka włoskiego, 
której udzielać będzie p. Carlo Moscheni. — 
Do wykładania historyi muzyki zaproszono 
dra Franciszka Bylickiego, znanego zaszczy­
tnie profesora, którego imię zapisane jest w 
rzędzie pierwszorzędnych sił pedagogicznych. 
Wpisy rozpoczną się dnia 28 b. m. w nowym 
lokalu instytutu muzycznego ul. św. Anny 
1. 2 w Krakowie, dokąd adresować należy 
wcześniejsze listowne zgłoszenia.

Nauka w szkole dramatycznej K. Gabryel- 
skiego rozpocznie się dnia 1 września b. r. 
Jak w roku ubiegłym, tak i obecnie, obok 
nauk praktycznych, obejmujących naukę dy- 
kcyi, deklamacyi, ruchów scenicznych, ma­
skę (charakteryzacyę ciała) i t. p., wykładane 
będą nauki teoretyczne, w szczególności : 
monologia, estetyka, etologia, kostyumologia 
i historya literatury dramatycznej wraz z teo- 
ryą dramatu. Personal nauczycielski obok 
kierownika szkoły tworzą: dr Rydal Lucyan, 
Tetmajer Włodzimierz, Siemaszko Antoni i 
dr Szyjkowski Maryan. Obok wymienionych 
kierownictwo szkoły pertraktuje o pozyska­
nie jednej z wybitnych artystek dramatycz­
nych dla kształcenia adeptek sceny.

Wpisy rozpoczną się dnia 28 sierpnia b. r. 
w lokalą instytutu muzycznego ul. św. Anny
1. 2, gdzie też przesyłać należy wcześniejsze 
pisemne zgłoszenia.

Wypadki przy pracy. Jan Jaśkiewicz, robo­
tnik w jednej z fabryk podgórskich, doznał 
wczoraj przy pracy złamania prawej ręki. 
Pogotowie przewiozło go do szpitala.

Z Trzebini przywieziono wczoraj Maksa 
Izraela i Jana Webera, robotników w tam­
tejszej hucie cynkowej, którzy doznali przy 
pracy złamania pierwszy ręki i nogi, drugi 
lewej ręki. Odstawiono ich do szpitala.

18-letni monter Michał Wspólnik doznał 
wczoraj przy pracy złamania prawego oboj­
czyka.

Zamach rewolwarowy. Wczoraj o godz. 6x/a 
wieczorem ulica Krakowska na rogn Wolnicy 
była widownią tragicznego zajścia. 44-letni 
robotnik szewski Chaim Markowicz, wywo­
ławszy 14 letnią Eleonorę Altmąn z mieszka­
nia, wymierzył do niej rewolwerem, skiero­
wanym w piersi, ale rewolwer nie wystrzelił 
i dziewczyna wyszła cało. Aresztowany Mar­
kowicz jako przyczynę zamachu podał, że 
Altmanówna, która jest jego pasierbicą, pisy­
wała do swej matki a jego żony, bawiącej 
w Szczawnicy, listy podjudzające ją przeciw 
mężowi i że wogóle siała niezgodę między 
małżonkami. Altmanówna zaprzecza temu, 
twierdząc, że pisała do matki tylko zwyczajne 
listy, nie naruszając wcale ojczyma. Marko­
wicza odstawiono do aresztu pod zarzutem 
usiłowanego morderstwa.

— Z t e a t r u  m ie js k ie g o .  W  „Weselu* rolę 
gospodyni grać będzie po raz pierwszy pani Czar­
necka, rolę zaś Racheli — pani Młodziejowska, do 
roli gospodarza wraca dyr. Solski.

— P . J ó z e f a  B o ro w s k a ,  primadonna war­
szawskiego „Momusa*, znakomita interpretatorka 
piosnek .Starej Warszawy*, urządza w sobotę 20 
b. m. w sali resursy urzędniczej (t. zw. saskiej 
sali) swój własny koncert. P. Borowska wypełni 
większą część programu, na który złożą się też 
prodakeye artystów-amatorów. Publiczność usłyszy 
p. Borowską jako śpiewaczkę estradową i w reper­
tuarze współczesnych piosenek kabaretowych. — 
Część dochodu przeznaczona na dar grunwaldzki.

B e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o .
Niedziela (21 sierpnia): „Noc listopadowa*.
Poniedziałek: „Fryderyk W ielki*.
Wtorek: „Warszawianka* i „Sędziowie*.
Środa: „Kordyan*.
Czwartek: „Wesele*.
Piątek: „Tamten*.
Sobota: „Noc listopadowa*.
Niedziela: „Car Samozwaniec*.
Poniedziałek: „Dzieje Orestesa*.
Wtorek: „Zaczarowane koło*.
Środa: „Komedya o człowieku, który zaślubił 

niemowę* i „Komedya o człowieku, który redago­
wał gazetę rolniczą*.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
W  P a rk u :
Czwartek: „Wiedeńska krew*.
Piątek: „Matka Polka*.
Sobota: „Szukajcie dziecka*.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racła­

wicami*.
Niedziela wieczór: „Szukajcie dziecka*.

N ow iny lw o w sk ie .
Proces o zajścia na uniwersytecie odbę­

dzie się z początkiem października, przed 
rozpoczęciem wykładów. Prokuratorya przy­
stąpiła już do wygotowania aktu oskarżenia. 
Niewiadomo jeszcze, czy rozprawa odbędzie 
się przed trybunałem wyrokującym, czy też 
przed sądem przysięgłych; zależy to od 
kwalifikacyi czynu, zarzuconego oskarżonym. 
Jeżeli kwalifikacya gwałtu publicznego bę­
dzie taka, że wymiar kary wynosić będzie 
do 5 lat, wówczas odbędzie się rozprawa
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- - Ł B H — ■— B i t  M I  za z  paczKi tarota proszicowej; najprostszym r . L r . , u ,  C f o n ic ła u i  l l n f  t f r a lr ń u i

z farbkę w proszku, gdyż / j  w użyciu pod gwarancyą nieszkodliwym, r a i l i  j  lid  ■ O l a  m o l a  W  n u ij IMdRUWu
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przed trybunałem wyrokującym, jeśli zaś po­
dług aktu oskarżenia podsądnym grozić bę­
dzie kara więcej niż 5 lat, o winie decydo 
wać będą przysięgli.

W sprawie prośby oskarżonych o delega- 
cyę trybunału pozagalicyjskiego, sąd krajowy 
i wyższy najprawdopodobniej oświadczą się 
przeciw delegacyi; decyzya zależeć będzie od 
najwyższego trybunału w Wiedniu.

Dotychczas jeszcze niewiadomo, komu po­
wierzone zostanie stanowisko przewodniczą­
cego trybunału w tym procesie. Nie jest wy- 
kluczonem, że powołany do tego zostanie 
jeden z radców sądu wyższego, władający 
językiem ruskim, gdyż w tym procesie pod- 
sądni i adwokaci posługiwać się będą wy­
łącznie tym językiem.

V. zjazd techników polskich odbędzie się 
w dniach od 8 do 11 września we Lwowie. 
Jedenaście lat spłynęło od zamknięcia IV go 
zjazdu, w ciągu których nauka, wiedza i prze 
mysł techniczny zaznaczają tak wielkie po 
stępy, iż zdanie sobie publicznie sprawy z 
naszego dorobku na tem polu jest rzeczą ko­
nieczną. Jak to już dzisiaj widać, zjazd za 
powiada się dobrze: zgłoBzeno przeszło 70 
referatów z rozmaitych działów techniki, u- 
rządza się szereg wystaw, z których jedne 
zostały zorganizowane przy zjeździe, jak wy 
stawa prac techników polskich, dająca obraz 
tego, co się zrobiło w tych jedenastu latach, 
bądź te przez jednostki, bądź to przez zbio­
rowe instytucye i fabryki, i wystawa prac 
słuchaczy politechniki, dająca całokształt wy­
kształcenia technicznego na jedynej technice 
polskiej, drugie zaś zorganizowane z okazyi 
zjazdu, jak wystawa architektoniczna w po­
łączeniu z wystawą malarstwa i rzeźby pol­
skiej, wystawa afiszów i nakoniec pierwsza 
polska wystawa awiatyczna. Urządza się sze 
reg wycieczek do zakładów przemysłowych 
i fabryk krajowych, nakoniec w czasie od 
12 do 15 września projektowane są wzloty 
wolnymi balonami i latawcami. — Komitet 
V. zjazdu techników polskich zawiadamia, że 
gdyby kto z powodu braku adresu dotych­
czas nie dostał zaproszenia, zechce łaskawie 
po nie się sam zgłosić do komitetu V. zjazdu 
techników polskich, Lwów, Politechnika, par­
ter, telefon 730 b, pisemnie lub ustnie. — 
Tamże udziela się wszelkich informacyj w 
sprawie zjazdu.

Afery szpiegowskie. W więzieniu sądu kra­
jowego pozostaje sześć osób, posądzonych o 
uprawianie szpiegostwa, a mianowicie Ręko- 
siewiczówna, S emionow, Weinfeld, agent 
okrętowy, Lisowski, solicytator adwokacki z 
Buczacza i Mikołaj Leszczyński, agent dewo- 
cyonal ów, wreszcie oficer rosyjski Szałdy 
bin. Temu ostatniemu doręczono już akt 
oskarżenia, co do innych śledztwo sądowe 
już dawno ukończone, a akty śledcze ode 
słano do Wiednia.

Łaźnia ludowa rozpocznie się wkrótce bu­
dować. Inicyatorem tego pożytecznego pro­
jektu był radny miejski i dyrektor szkoły p. 
Jan Soleski, który w roku 1904 wydał o ła­
źniach ludowych broszurę, uzasadniającą do­
niosłość tej instytucyi dla sfer ubogich mie 
szkańców wielkiego miasta. Na jego wniosek 
uchwaliła Rada miasta 300 000 K z 14 mi­
lionowej pożyczki na założenie takiej łaźni.

Okropne samobójstwo. Dziś rano poderżnął 
sobie żyły na rękach i zadał sobie 8 ran na 
piersiach Dawid Tand, właściciel realności. 
Motywem było wystawienie jego realności 
na licytacyę. W stanie bardzo groźnym prze­
wieziono go do szpitala.

Ze ów lata .
Aeroplanom ponad Wiedniem. Inżynier War 

chałewski z okazyi urodzin cesarza dziś 
o godz. 5 min. 20 wzniósł się w Wiener Neu 
stadt, by udać się do Wiednia. Przybył tam 
o godz. 6 min. 10, okrążył kilka razy bo 
ściół św. Szczepana i udał się z powrotem 
do Wiener Neustadt, gdzie gładko wylądował 
o godz. 6 min. 50.

Dwa wielkie pożary nawiedziły Tyrol w 
poniedz:ałek 15 b. m. W Karersee koło Bo 
zen spalił się olbrzymi hotel, goszczący prze­
szło 400 gości z całego świata. Szczęściem 
ogień wybuchł o godz. 10 rano, kiedy go­
ście już nie spali, tak, że z ludzi nikt nie 
odniósł szkody. Natomiast całe wspaniałe 
urządzenie hotelowe i wszystkie rzeczy gości 
spaliły się. Jedna pani wyrzuciła przez okno 
naszyjnik perłowy wartości 60.000 K, który 
znikł w ogniu i gruzach.

Drogi pożar był w miejscowości kuracyj 
nej Gossensass, gdzie spaliło się 8 will pry­
watnych.

Panika na odpuście. Podczas nabożeństwa 
w kościele odpustowym wMariazell (Styrya) 
wybuchła w poniedziałek panika, wywołana 
zajęciem się kwiatów na ołtarzu od przewró­

conej świecy. W powstałym ścisku 3 osoby 
odniosły ciężkie obrażenia a dwie lekkie.

Echa tajemniczego morderstwa. Z powodu 
krążących pogłosek, że zwłoki, znalezione w 
pobliżu Kłomnic w Królestwie przywiezione 
zostały z Radomska i że morderstwo spełnio­
ne zostało w hotelu Polskim, naczelnik stra 
ży ziemskiej dokonał szczegółowej rewizyi 
w tym hotelu. Następstwem było aresztowa­
nie numerowego, u którego znaleziono bie­
liznę zbroczoną krwią, oraz prawie nowe 
ubranie. Z posiadania tego ostatniego nume­
rowy, który jest notabene niebezpiecznym 
zbiegiem z więzienia, nie mógł się wytłóma- 
czyć. Jednocześnie aresztowano faktora Mo- 
siądza i pokątnego doradcę Hoppego.

Po uwięzieniu tych trzech osób i po prze­
słuchaniu całego szeregu świadków, władze 
policyjne doszły do przekonania, że morder 
Btwo dokonane zostało około północy z dnia 
24 na 25 lipca.

Ofiarę zamordowano w czasie snu siekierą. 
Po obmyciu zwłok, zapakowano je do sofy 
i po obszyciu sofy w rogożę, wyprawiono 
je bryczką kolonisty Szabryńskiego.

Pomimo wykrycia morderców, dotychczas 
niewiadomem jest jeszcze nazwisko ofiary 
zbrodni. Najbardziej prawdopodobna jest hi­
poteza, że ofiarą mordu padł Więckowski, 
który zgłosił się do p. Wilkońskiego do 
Zbrożkowej Woli z zamiarem nabycia tego 
majątku. Więckowski, obywatel z Kieleckiego, 
nie mając gotówki potrzebnej na nabycie 
Zbrożkowej Woli, zażądał od swego brata 
z Petersburga dostarczenia potrzebnych p:e- 
niędzy. Istotnio, jak się okazuje, Więckowski 
z Petersburga przekazał dla brata swego 
podobno 100.000 rubli na Wzajemny Kredyt 
w Radomsku. Korespondenta „Kury er a po­
rannego* objaśniono w Radomsku, że prze­
kaz ten podjęty został dnia 24 lipca. Wy­
jaśniałoby to motyw rabunkowy morderstwa.

Pogłoski o Abdul Hamidzle. Londyńska 
„Westminster Gazette* ogłasza artykuł pod 
tytułem „Co się stało z Abdul Hamidem?* 
Artykuł wywodzi, że w Salonice nikt nie 
wierzy, aby Abdul Hamid znajdował się je­
szcze w Salonice. Posterunki stoją wpradzie 
dalej przed willą, ale znikła wielka ilość do­
stawców, jacy codzień pojawiali się przed 
willą. W Salonice opowiadają, że młodoturcy 
pozwolili Abdul Hamidowi zamieszkać koło 
Konstantynopola w zamian za udzielenie pod­
pisu na wycofanie jego depozytów z banków 
niemieckich.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planols — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 18 sierpnia.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt* pi­

sze: Według doniesień a z Pragi, istnieje 
zamiar, by Radę państwa w pierwszej po­
łowie września zwołać dla dokonania wy­
borów do delegacyi. Jak się dowiadujemy, 
miarodajne koła n ic  n i e  w i e d z ą  o p o ­
d o b n y m  z a m i a r z e ,  a doniesienie to, 
podobnie jak i inne wiadomości, rozsie­
wane w ostatnich czasach o szczegółach 
kalendarza parlamentarnego, są p o z b a- 
w i o n e m i  wszelkiej realnej podstawy 
kombinacyami.

Dezercya marynarzy austryackich.
Wiedeń. Wiadomość, że z okrętu „Cesarz 

Karol VI* zdezerterowało 31 podoficerów 
i marynarzy podczas pobytu w Argenty­
nie, zostaje p o t w i e r d z o n ą  ze strony 
miarodajnej z tą uwagą, że podobne de- 
zercye wydarzają się na okrętach wszyst­
kich narodów, które zatrzymują się na 
wodach południowej Ameryki, ponieważ 
marynarze sądzą, że znajdą tam dobre i 
i lepiej płatne stanowiska.

Rozbrajanie Bułgarów w Macedonii.
Sofia. Jak słychać z poinformowanej stro- 

ny, grupa zbiegów macedońskich w imie­
niu około 1900 towarzyszów niedoli chce 
przesłać posłom mocarstw memoryał, w 
którym przedstawi szykany tureckie przy 
rozbrajaniu i zwróci się z prośbą do mo­
carstw o interwencyę w Konstantynopolu, 
aby prześladowaniu kres położono i zbie­
gowie mogli swobodnie powrócić do Ma­
cedonii.

Sprawa krełeńska.
Ateny. Według depeszy z Kandyi, kre- 

teńscy notable odmawiają przyjęcia kan­
dydatur do greckiego zgromadzenia naro­

dowego.
Wiedeń. Z Konstantynopola donoszą: 

Według informacyj nadeszłych z Aten, 
Venicelos coraz wyraźniej dąży d o  o b ­
w o ł a n i a  K r e t y  r e p u b l i k ą  w prze­
konaniu, że ułatwi to rozwiązanie kwestyi 
kreteńskiej.

„Omyłka* policyi.
Belgrad. (U r z ę d o w n i e). Uwięziony w 

Rjece Radomichaj kwicz jest poważanym bel­
gradzkim kupcem i jechał do Raguzy, aby 
odwieźć stamtąd swą rodzinę. Drugi uwię­
ziony Petricz jest urzędnikiem serbskiej lo- 
teryi klasowej i przybył do Rjeki jako se­
kretarz belgradzkiego Towarzystwa śpiewa­
ckiego, by interweniować w dyrekcyi wę 
giersko-chorwackiego Towarzystwa żeglugi
0 zniżki dla członków Towarzystwa śpiewa­
ckiego na przejazd z Rjeki do Cattaro; mają 
oni wziąć udział w uroczystościach jubileu­
szowych w Cetynii. Aresztowania te, które 
wywołały w tutejszych kołach niemiłą sen- 
sacyę, przypisać należy o m y ł c e  p o l i c y i  
w Rj e c e .

Papież nie odpycha żydów.
Rzym. Wobec doniesienia „Jevisk Chro­

nicie*, jakoby papieski sekretarz stanu we­
zwał w okólniku wszystkich biskupów kato­
lickich, by nie wydawali poleceń żydom, 
którzy chcą uzyskać audyencyę u papieża, 
nawet gdyby chodziło o wybitne osobistości, 
konstatuje „Osservatore Romano*, że wiado­
mość ta jest zupełnie nieprawdziwa.

Hiszpania i Watykan.
Zakaz zgromadzenia.

Madryt. (Ag. Fabra). Rząd zakazał od­
bycia zgromadzenia, projektowanego przez 
karlistów i republikanów na 28 b. m. w 
Katalonii.

Watykan „prostuje*.
Rzym. „Osservatore Romano* zaprzecza 

doniesieniu biura Reutera, jakoby Waty­
kan interweniował, aby nie odbyły się 
dalsze demonstracye przeciw polityce rzą­
du hiszpańskiego. Dziennik dodaje, że Wa­
tykan stoi zdaia od akcyi, podjętej przez 
hiszpańskich katolików przeciw polityce 
rządu dla ochrony swych praw, a więc
1 tendencyjne doniesienia są zupełnie fał­
szywe.

Ze względu na interwiew jednego z tu­
tejszych dzienników z deputowanym Ler- 
roux w sprawie religijno-politycznego ru­
chu w Hiszpanii, w którym jest powiedzia­
ne, że Canalejas w walce z Watykanem 
odniósł już pierwsze zwycięstwo, ponieważ 
Watykan uznał swój błąd — zauważa 
„Osservatore Romano*: Nie wiadomo wo- 
góle, co to znaczy rzekome pierwsze zwy­
cięstwo rządu hiszpańskiego. Ogłaszanie 
fałszywych i tendencyjnych doniesień po­
wtarza się ostatnimi czasy tak często, że 
należy temu „chorobliwemu gonieniu za 
sensacyjnemi wiadomościami* kres po­
łożyć.

Po pożarze wystawy brukselskiej.
Odbudowanie wystawy.

Bruksela. Z gorączkowym pośpiechem 
rozpoczęto prace nad restauracyą zniszczo­
nych pawilonów. Pracuje tysiące robotni­
ków. Dyrekcya wystawy spodziewa się, 
że pracując dzień i noc, restauracya wy­
stawy będzie do końca miesiąca ukoń­
czoną.

Śledztwo i kradzieże.
Prokuratorya prowadzi śledztwo w tym 

kierunku, że ogień został p o d ł o ż o n y .
Obecnie okazało się, że w czasie poża­

ru skradziono wiele cennych przedmiotów, 
jak: kilka kosztownych broszek, 100 per­
łami wysadzanych naszyjników, 60 szpilek 
do krawatów, 100 złotych pierścieni i ty­
leż złotych zegarków, dyadem z trzema 
brylantami, zegarek złoty wartości 20.000 
franków itd. Znikł też nadzwyczaj koszto­
wny zbiór monet francuskich od czasów 
Gallów aż do dzisiejszych dni.

Wczoraj aresztowano trzy osoby podej­
rzane o kradzieże na wystawie, a miano­
wicie 2 dozorców wystawowych i jednego 
kelnera.

Wielkie wyścigi awiatyczne.
Paryż. Według oficyalnej klasyfikacyi, 

ostatnią część lotu okrężnego przebył Le- 
b l a n c  w 1 godzinie 46 minutach 57 se­
kundach , A u b r u n  w 1 godzinie 54 mi­
nutach 1 sekundzie. Ogółem Leblanc leciał 
12 godzin 56 minut, Aubrun 13 godzin 28 
minut 15 sekund.

L e b l a n c  zyskał nagrodę „Matina* 100 
tysięcy franków, a nadto pięć pierwszych

nagród i dwie nagrody za poszczególne 
części lotu, razem 127.000 franków, a Au­
brun tylko za pojedyncze etapy 13.000 fran­
ków.

Paryż. L e b l a n c  wylądował tu o godzi­
nie 6'50 wśród żywych owacyj tłumów. 
A u b r u n  wylądował tu o godz. 4 minut 4. 
Porucznik L u c a wylądował o godz. 6 mi­
nut 35 w obecności ministra wojny i jego 
świty.

W  a e r o p la n ie  d o  L o n d y n u .
Amiens. Awiator M o i s a n t wczoraj o kwa­

drans na 6 wzniósł się, by polecieć do Lon­
dynu.

Calais. M o i 8 a n t wylądował w Calais; o 
godzinie 10'30 odleciał w dalszą drogę do 
Anglii.

Londyn. M o i s a n t przybył do Dowru, po­
czem odleciał wzdłuż linii kolejowej do Lon­
dynu.

Londyn. M o i s a n t wylądował w Birman- 
stone za Dowrem i dziś rano poleci dalej do 
Londynu.

W zlo ty  w  N iem czech .
Frankfurt. Awiator T h e le n  o godz. 5 45 

rano wzleciał na aparacie Wrighta w towa­
rzystwie Gorrissena, aby przelecieć przestrzeń 
z Moguncyi do Mannheim, ale niedaleko za 
Moguncyą aparat się zepsuł; aeronauci mu­
sieli wylądować i wrócili automobilem do 
Frankfurtu.

O godz. 6 V i n c i e r s odleciał do Mogun­
cyi i po 23 minutach tam wylądował; w 
kwadrans później przybył do Moguncyi 
J e a m i n.

N ieszczęś liw e  w y p a d k i.
Amiens. L a t h a m  po trzechkrotnem okrą­

żeniu aerodromu uderzył o drzewo. Aparat 
uległ zupełnemu zniszczeniu; awiator sam 
wyszedł bez szwanku.

Paryż. L e g a g n e u x  przybył wczoraj o go­
dzinie 11 rano do Issy le Moulineux. Przy 
lądowaniu aparat jego uległ uszkodzeniu.

Petersburg. Porucznik G o g o t o w wzniósł 
się na aparacie Farmana i zatoczywszy pół 
kręgu, spadł skutkiem zepsucia się motoru 
do głębokiego rowu, przyczem uległ ciężkie­
mu poranieniu rąk i piersi. Nieprzytomnego 
odwieziono do szpitala. Aparat z motorem 
zupełnie zdruzgotany.

Wielki pożar.
Nowy Jork. Wielki pożar zniszczył dziel­

nicę fabryczną New Yersey City. Szkoda 
wynosi 2 miliony dolarów.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszeni* petitowe o igrom*dsetuaeo < zełm 

nlzch mota# atnieszessć tylko xa opiętą 4 0  h s  
Serzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień koosłują l  
za jednorazowe ogłoszenie

* P o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  Z w ią z k u  s to w . 
ro b o tn ic z y c h  w Krakowie odbędzie się w pią­
tek 19 b. m. o godz. 7 wieczorem. Sprawy bardzo 
ważne.

* P ó łro c z n e  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  k r a ­
k o w s k ie )  g ru p y  Z w ią z k u  s to la rz y  odbę­
dzie się w niedzielę 21 b. m. o godz. 10 rano w 
lokalu Związku stow. rob. (ul. Zwierzyniecka 10), 
na które wszystkich członków zaprasza zarząd.

* K a sa  s a m o p o m o c y  e m ig ra n tó w  p o l­
s k ic h  w  W ie d n iu  odbywa dyżury w stowarzy­
szeniu „Siła* V  Brauhsusgasse nr. 31/9 w nastę­
pujące dni: we wtorki i piątki od godz. 7—8 wie­
czór, a w niedzielę od 9—11 przed połndniem.

* W ie d e ń . „Spójnia*, stow. akad. postęp, mło­
dzieży polskiej, udziela informacyj o warunkach 
studyów i pobytu w Wiedniu. Zapytania z dołą­
czeniem marki na odpowiedź przysyłać należy na 
adres komisyi wakacyjnej: Wanda Klimaszewska, 
IX  Nusdorferstrasse 4, TUr 6. Pod tym adresem na­
leży też przysyłać listy dla stowarzyszenia i Z. P., 
M. P.

* T o w a rz y sz e !  Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z  ż o n a m i, s io s t r a m i  i c ó rk a m i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada)

W restauracyi R. Drobnera w Krakowie
plac Szczepański I. 3.

o b ia d y  złożone z trzech dań K 1*50,
z czterech dań K 2‘—.

Codziennie k o n c e r t  muzyki wojskowej. W  so­
botę i niedzielę koncert popołudniiowy b ez
w z g lę d u  n a  p o g o d ę .

P o c z ą te k  k o n c e r tu  o  g o d z in ie  4  p o  
p o łu d n iu .  _____________________

Dr N o rb e rt G e r tle r
powrócił i ordynuje, jak poprzednio, 

ulica św. Gertrudy 18. Telefon nr 666.

Dr Wilhelm Piepes
p o w ró c ił  

n i. F lo ry a ń sk a  L. 2 4 .

z m i a n a  l o k a l u !  kiajtańszy skład zegarów i wyrobów jubilerskich
Za darmo
i opłacony w ysyła  
bogato Ilustrowa­

ny cennik. “ i ™  ul. Grodzka 25Emila
L u ?y e |6 rJ«d ?u 1 2 il“ i..p ,5 8  p r z e n i e s i o n y



Kupujcie u firm inserujących w „Naprzodzie", g

ZNAJDA UMIESZCZENIE
2 robotników stolarskich, 2 robot­
ników szewskich, 2 robotników in­
troligatorskich, 1 uczeń do szewca, 
1 uczeń do introligatora, 1 uczeń 
do stolarza, 1 uczeń do elektrote­
chnika. Wiadomość w dziale inse­
ratowym „Naprzodu” . 798
2 ślusarzy budowlanych, 1 kapelu- 
sznik, 1 uczeń malarski w Nowym 
Targu: Wiadomość w Dziale inse­
ratowym „Naprzodu*. 795
Uczeń w Zakładzie „Zorza* Kraków 
Krzyża 7.

APTEKI

Apteka pod „Gwiazdą" K. Wisznie­
wskiego ulica Floryańska Ł. 15.

Apteka L. Marcislawicza ul. Stradom 
L. 6.

BANDAŻE

Antoni M. Mirklewicz ul. Mostowa 4.

BIURA OGŁOSZEŃ

liuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 
„Principia" ulica św. Marka L. 21.

CUKIERNIE

Jan Michalik Kraków, ulica Floryań­
ska L. 45. Największy wybór ciast.

Romuald Pieczarka Kraków, ulica 
Poselska L. 15.

DRUKARNIE

DRUKARNIA LUDOWA
Spółka z ogr. poręką 

Kraków, ulica Filipa 11. Tel. 1310.

FDRTEPIANY

L  Gabryelska Kraków, Rynek głó­
wny L. 35. Linia C-D.

FOTOGRAFICZNE ZAKŁADY

ranelszek Kryjak Kraków, ulica Do­
minikańska L. 3. i ul. Lubicz L. 2.

FARBIARNIE

łi Tschoner Kraków, ulica Szewska 
L. 19.

HANDLE KOLONIALNE

Wojciech Olszowski Kraków, Mały 
Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

INSTALACYE ELEKTRYCZNE

.iebman, Machauf i Sp. Kraków, ul. 
Juliana Dunajewskiego L. 6.

STORY i ZALUZYE

Władysław Pędziwiatr Dębniki przy 
Krakowie, ulica Podgórska L. 16.

TECHNICZNE BIURA

.Iebman I Machauf Fraków, ulica 
Juliana Dunajewskiego L. 6.

TUTEK FABRYKI

ML W i Beldowskl Kraków, ul. Sta­
rowiślna L. 26.

Mi Paschalski Kraków, ulica Krowo­
derska.

Li Herdliczka Kraków, ulica Wrze- 
sińska.

M iód p sz c z e ln y
czystą patokę, tegoroczny, z wła­
snej pasieki, posyłam za pobraniem 
pocztowem w 5 kg. blaszankach 
wraz z opłatą pocztową i opako­
waniem za 6  K .  Za czystość zarę- 
ręczam. Adres zamówień: P. STEL­
MACH, Sosnów, p. Siemikowce Ga- 
licya. 779

Na śluby
polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędziehów 
18. Telefon 336.

W in o g ro n a
deserowe pierwszej jakości słodkie 
i dobre 5 kg. K  3'50, soczyste gru­
szki, prawdziwe śliwki, najlepsze 
jabłka deserowe pierwszej jakości, 
najlepszej jakości melony za 2 K. 
dostarcza J. MULLER, Eiskunhalas, 
Węgry. 799

M iód p a to k a  lip c o w y
czysty i prawdziwy, pod gwarancyą, 
deserowy kuracyjny, 5 klgr. puszka 
7 kor., opłacono wysyła Eugeniusz 
Biliński, właściciel największej ga­
licyjskiej pasieki w Zbarażu.

M asło
deserowe i kuchenne wysyła po­
cztą : Mleczarnia Jana Kędziora
w Borzęcinie.
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Oświęcim (i

sprzedaje 
bilety okrętowe dc

NOWOJORSKA GERM ANIA

30,748.986 —
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905  . . . "  * 2,215.356'— 1

.................  ' ' ' . . .  11,718.647-- J 13.934.003--.

TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu. 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I., Stubenring 18, wn własnym domu,
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 : ........................... K 539,686.228-—
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1905 . . . .  176,528.310-—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 1906
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 .....................
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku .

S zczeg ó ln e  k o rz y ś c i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
ubezpieczenia;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczepialne, że za­
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod 
broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu 
dalszego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 
szereg lat; eyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabe­
larycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten­
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty­
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodniej

w KRAKOW IE, przy ulicy Jasnej L . 5
u p. Zygmunta Gleitzmana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadaj ącemi się do 
akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków.

le & k łe f
(dworzec)

Ameryki
I, U i I i i  ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
orazbilety kolejowe Aa 
kolei północno - amery­
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
skrętowych I kolejowych.
BHety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i «ptatate.

Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy
„Principia", Kraków, ul. św. Marka 21

przyjmuje inseraty do wszystkich czasopism tak kra­
jowych jakoteż i zagranicznych.

SKłAD MASZYN 00 SZYCIA i MASZYN DO PISANIA 
08AZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
JANAflOSEBO, rabckaałka-cpacyallsty
W KRAKOWią STAROWIŚLNA L. 1

«n*|H7!«ciw głównej pociły).

Sprzedaje I naprawie maszyny de szycia 
I de pfsaała ud cenaeh umiarkowanych. 
•4« Cenniki Hdttrewane dama I opłatnie.

Na BULWARACH
P a r y ż a , piją chłodnik (aperitif)

A m e r  P i c o n

lub w Cukierni Lwowskiej JA N A  M IC H A LIK A

Buciki męskie
(American Style)

Goodyear szyte

Ważne dis P .I . Sokołów! ẑ c°i8wya,nt?!rdr        i i  —  -  Boksowe połmiękkie cho­
lewy K 2 0 , 1. jakości. Box-Calf całkiem miękkie cholewy Goodyear-Weit K 26 para.

Buciki dla dzieci K 2 2 !
czarne i bronzowe od

S P E C Y A L N O Ś Ć :

P r a w d z iw e  b u c ik i G o o d y e a r ,
u z n a n e  z a  n a j le p s z e  o b u w ie .

A l f r e d  F r & n k e l ,  Sp. kom., Kraków, Rynek gł. 14. Ł !S «
N a jw ię k sz e  p rz e d s ię b io rs tw o  te g o  ro d z a ju  w  c a łe j  m o n a rc h ii .

Na reumatyz
gościec, postrzał, (ischias) i ła­
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna­

komitości uznane
Linimentum Gauttheriae compositum
2 prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NE RWO L"
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 80 h„ 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — Dwa razy 

dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece Dra Juliusza 
Franzosa w Tarnopolu. W  Krako­
wie w aptece Wiśniewskiego i 
Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew­

skiego i Zopotha.

V D o m o w a /#  
Kuchnia Jarska
Rynek gł,

„ P R Z Y R O D A "

l. linia A-B L.
wydaje śniadania, obiady, 
podwieczorki i kolacye, przy­
rządzone ściśle według zaaad 
Jaestwa. a.:, ■ - v1

Lokal pierwszorzędny. — Ceny) 
konkurencyjne.— Czytelnia pism 

obficie zaopatrzona.

Samoczynne zaopatrywania
się w wodę

z głęboko położonych 
źródeł urządza 

najstarszy I największy 
słowiański zakład

AntKunz
c. k. dostawca Jdworr 

B r a n ic e ,
Morawa-Austrya. 

Prospekty pr?tis i frank*.

S t o i * y  ? ahxzkow8>w deszczułkowe, 
płócienne z samozwijaczem pr 
wdziwie amerykańskim najlepa 
jakości po bardzo przystępnych 
nach, poleca Fabryka rolet I te 

pod firm ą:
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATI
Dębniki przy Krakowie, ul. Podgórska 1
dom własny. — Zamówienia na pri 
wincyę uskutecznia się odwrotnii

Karmelowane
owoGei marcypany (Blasse)
'U klg. koron 2*00.

Poleca

Jan Michali I
Cukiernia Lwowska. 

Kraków, ul. Floryańska 45.
Specyaine cenniki darmo i opłatnie,

Różne mieszkania
z wszelkiemi wygodami do' wyna­
jęcia od 1 października w domach

przy ul. Sobieskiego 1.6 i 8
Wiadomość na miejscu od 10—12 

i 3—6 lub telefonem Nr. 843.

m  5 . 5 0 0  m
notaryalnie uwierzytelnio­
nych świadectw lekarskich 
i osób prywatnych dowo­

dzą, że

KASSERA
karmelki piersiowe

z 3-ma jodłami

chrypkę, z a f ie p ie n ia , katar 
i koklusz najlepiej usuwają.

Pakiet 20-h. i 40 h. 
Puszka 60 halerzy.

Do nabycia w aptekach s 
drogueryach.


